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  ROZDZIAŁ PIERWSZY

  Niezwykłe odkrycie


  Jaki pięk­ny dzień! – po­wie­dzia­ła do sie­bie Emil­ka, pod­cho­dząc do pa­ra­pe­tu. – Słoń­ce świe­ci. – Otwo­rzy­ła sze­ro­ko obie po­łów­ki okna. Z ze­wnątrz buch­nę­ło do po­ko­ju go­rą­ce po­wie­trze. – Ale upał!


  Spoj­rza­ła na nie­bo. Nie było na nim ani jed­nej, naj­mniej­szej na­wet, bia­łej chmur­ki.


  „Gdzie się wszyst­kie po­dzia­ły? – zdzi­wi­ła się Emil­ka. – Jesz­cze wczo­raj tu były”. Ta myśl wy­da­ła się jej tak za­baw­na, że wy­buch­nę­ła śmie­chem. Mia­ła zresz­tą po­wód do bez­tro­ski: nie mu­sia­ła iść tego ran­ka do szko­ły. Dziś był dzień wol­ny od za­jęć.


  „Jak go spę­dzić...?” – za­sta­na­wia­ła się, ale tyl­ko przez chwi­lę. Bo wła­ści­wie nie szu­ka­ła od­po­wie­dzi na to py­ta­nie. Wie­dzia­ła prze­cież, że bę­dzie to dzień wy­peł­nio­ny wy­łącz­nie przy­jem­no­ścia­mi. Spo­tka się z Agniesz­ką, któ­rą na­zy­wa­no Jagą, i z Lo­li­ną. Będą grać w róż­ne gry i oglą­dać fil­my. Emil­ka lu­bi­ła wszyst­ko so­bie za­pla­no­wać.


  Oczy­wi­ście nie uwzględ­ni­ła w swo­ich pla­nach żad­ne­go nie­spo­dzie­wa­ne­go wy­da­rze­nia, któ­re może wszyst­ko zmie­nić, na­wet całe jej ży­cie – bo prze­cież cze­goś ta­kie­go nie da się prze­wi­dzieć. Nie wie­dzia­ła więc, że ten dzień oka­że się nad­zwy­czaj­ny, ab­so­lut­nie wy­jąt­ko­wy, taki, któ­ry zda­rza się tyl­ko raz.


  Nie my­śla­ła o ni­czym waż­nym, cie­szy­ła się, gdyż była we­so­łą dziew­czyn­ką.


  W jej ży­ciu krył się jed­nak­że pe­wien smut­ny se­kret. A może tak jej się tyl­ko wy­da­wa­ło, bo Emil­ka czę­sto wy­obra­ża­ła so­bie róż­ne sy­tu­acje. Lu­bi­ła rów­nież za­da­wać so­bie py­ta­nia i szu­kać na nie od­po­wie­dzi.


  „Cie­ka­we, czy pro­mie­nie słoń­ca do­tar­ły do po­dwór­ka? A ra­czej pod ja­kim ką­tem mu­sia­ły­by pa­dać na ścia­nę – uści­śli­ła w my­ślach – żeby się od­bić i do­się­gnąć zie­mi na po­dwór­ku?”.


  Wła­śnie słoń­ce roz­bły­sło na szy­bie, świe­cąc wprost w jej okno.


  „Za­tem jego pro­mie­nie na pew­no nie do­tar­ły do po­dwó­rza. Zie­mia jest więc wciąż wil­got­na i pa­nu­je tam chłód”.


  Po dru­giej stro­nie po­dwór­ka, za pło­tem z de­sek, roz­cią­gał się sad. Był nie­zwy­kłym i ta­jem­ni­czym miej­scem – dla­te­go bar­dzo ją po­cią­gał – ale nie wie­dzia­ła, czy od­wa­ży­ła­by się tam wejść. Czę­sto spo­glą­da­ła na sad i my­śla­ła o nim. Od daw­na rósł sa­mot­nie i gęst­niał, co­raz bar­dziej za­po­mi­na­ny przez wszyst­kich. Nikt o nie­go nie dbał. Drze­wa owo­co­we zdzi­cza­ły i pew­nie ro­dzi­ły kwa­śne owo­ce. Ich ga­łę­zie się splą­ta­ły. Sie­dzia­ły w nich duże czar­ne pta­ki i wy­da­wa­ły strasz­ne dźwię­ki. Trzask! Trzask!


  Wy­obra­ża­ła so­bie kol­cza­ste krze­wy o czer­wo­nych, szorst­kich li­ściach i ma­łych, żół­tych kwiat­kach. Wy­le­wa­ły się z nich kro­ple gę­ste­go nek­ta­ru, wa­biąc zie­lo­ne mszy­ce, któ­re sie­dzia­ły rzę­da­mi na ga­łąz­kach.


  Były rów­nie strasz­ne jak cały sad!


  Sły­sza­ła, że pil­no­wał go stróż. Ktoś wi­dział, jak no­ca­mi przy świe­tle księ­ży­ca błą­dził wśród drzew. Mó­wio­no o nim „po­twór”. Po­dob­no wy­glą­dał prze­ra­ża­ją­co: był dzi­ki i za­pusz­czo­ny jak jego sad. Miał po­tar­ga­ne wło­sy i dłu­gie pa­znok­cie. Spo­glą­dał groź­nie spode łba i ni­g­dy się nie od­zy­wał. Emil­ka przy­po­mnia­ła so­bie wszyst­kie strasz­ne hi­sto­rie, ja­kie opo­wia­da­no o stró­żu


  To po­noć wła­śnie do nie­go na­le­ża­ły dwa ol­brzy­mie psy, któ­re bie­ga­ły wzdłuż pło­tu. Opo­wia­da­no, że z gło­du po­lu­ją na małe zwie­rzę­ta, że roz­szar­pu­ją go­łę­bie w lo­cie i ła­pią wie­wiór­ki prze­ska­ku­ją­ce z ga­łę­zi na ga­łąź.


  Jak­by w od­po­wie­dzi na swo­je my­śli na­gle usły­sza­ła nie­po­ko­ją­ce dźwię­ki: szur, szur, do­bie­ga­ją­ce z naj­więk­szej gę­stwi­ny.


  „To na pew­no psy prze­dzie­ra­ją się przez krze­wy” – po­my­śla­ła Emil­ka. Nie wie­dzia­ła, czy stróż był strasz­niej­szy, czy te wiel­kie, dzi­kie psy.


  Na­gle usły­sza­ła sa­pa­nie – brzmia­ło to tak, jak­by ktoś szyb­ko wcią­gał po­wie­trze przez nos. Umia­ła na­zwać tę czyn­ność: to było niu­cha­nie.


  „A więc psy niu­cha­ją za pło­tem” – stwier­dzi­ła dziew­czyn­ka, nie wie­dząc, czy po­win­na bać się bar­dziej czy mniej.


  Sły­sza­ła, jak bie­ga­ły w tę i z po­wro­tem, prze­dzie­ra­jąc się przez krze­wy. Kil­ka kro­ków w lewo, kil­ka kro­ków w pra­wo. Po­tem się za­trzy­my­wa­ły i wę­szy­ły, wty­ka­jąc nosy w szpa­ry po­mię­dzy de­ska­mi i gło­śno sa­piąc.


  Na­gle za­skom­la­ły.


  „Coś czu­ją – uświa­do­mi­ła so­bie Emil­ka. – Ja­kiś za­pach. I on po­wo­du­je, że tak sza­le­ją”.


  Psy pod­bie­gły do na­stęp­nej szpa­ry i wci­snąw­szy w nią nosy, wcią­ga­ły po­wie­trze, aż świsz­cza­ło w ich roz­sze­rzo­nych noz­drzach.


  „Coś wy­wę­szy­ły? Cie­ka­we, co to może być?”.


  Le­d­wo sfor­mu­ło­wa­ła to py­ta­nie, psi­ska za­szcze­ka­ły. Emil­ka od­nio­sła wra­że­nie, że ich szcze­ka­nie było prze­zna­czo­ne tyl­ko dla niej.


  „Czyż­by chcia­ły mi coś po­wie­dzieć? – za­sta­na­wia­ła się. – Mo­gły­by po­dejść bli­żej i wy­tłu­ma­czyć, o co im cho­dzi”.


  Jak­by od­ga­du­jąc jej ży­cze­nie, psy na­gle rzu­ci­ły się na płot, z ca­łej siły ude­rza­jąc w nie­go cięż­ki­mi ciel­ska­mi.


  „Chcą go prze­wró­cić, by do­stać się na po­dwór­ko! Ale dla­cze­go?”.


  Psy zno­wu sko­czy­ły, wa­ląc po­tęż­ny­mi cia­ła­mi w de­ski par­ka­nu. Wyły przy tym dzi­ko. To było na­praw­dę prze­ra­ża­ją­ce.


  Cof­nę­ła się od okna, choć prze­cież nie mo­gły do­stać się na dru­gie pię­tro. Wy­obra­zi­ła so­bie, jak wska­ku­ją na ścia­nę i dra­piąc pa­zu­ra­mi, usi­łu­ją wspiąć się po ce­głach. Spa­da­ją jed­nak po kil­ku ru­chach.


  Mimo to po­sta­no­wi­ła za­mknąć okno. Psy za­wy­ły gło­śno, jak­by chcąc ją po­wstrzy­mać. Było to co­raz strasz­niej­sze: psy za­cho­wy­wa­ły się jak sza­lo­ne. Co­raz gło­śniej wyły, co­raz czę­ściej wa­li­ły się na płot.


  Prze­stra­szo­na, chcia­ła wy­biec z po­ko­ju. Była jed­nak ogrom­nie cie­kaw­ską oso­bą i uwiel­bia­ła do­wia­dy­wać się róż­nych rze­czy. Po­my­śla­ła więc od razu, że sko­ro psy ni­g­dy wcze­śniej tak się nie za­cho­wy­wa­ły, musi ist­nieć ja­kiś po­wód ich sza­lo­nych sko­ków i dzi­kie­go wy­cia. Dla­cze­go chcą prze­wró­cić płot i wy­sko­czyć na po­dwór­ko?


  „Bo wi­docz­nie na po­dwór­ku znaj­du­je się coś, co wzbu­dzi­ło w nich tak wiel­ką złość – od­po­wie­dzia­ła so­bie na py­ta­nie. – I to coś po­wo­du­je, że wę­szą, wście­ka­jąc się od sa­me­go za­pa­chu”.


  Za­cie­ka­wie­nie Emil­ki ro­sło. I wła­śnie chęć do­wie­dze­nia się, dla­cze­go psy tak szcze­ka­ją, spra­wi­ła, że od­wa­ży­ła się spoj­rzeć w dół przez okno. Nie za­uwa­ży­ła jed­nak nic szcze­gól­ne­go.


  Wy­chy­li­ła się jesz­cze bar­dziej, uchwy­ciw­szy się pa­ra­pe­tu, i do­pie­ro wte­dy zo­ba­czy­ła pu­deł­ko sto­ją­ce tuż przy pło­cie. Coś w nim było i w do­dat­ku to coś się po­ru­sza­ło.


  „Co to może być?”.


  Emil­ka zro­bi­ła wte­dy coś bar­dzo nie­bez­piecz­ne­go. We­szła na pa­ra­pet okna i opar­ła się ko­la­nem o ramę. Trzy­ma­jąc się jej moc­no obie­ma rę­ka­mi, wy­chy­li­ła się jesz­cze bar­dziej. Ko­niecz­nie chcia­ła zo­ba­czyć, co wzbu­dza w psach taką fu­rię.


  Przy­glą­da­ła się, nie wie­rząc wła­snym oczom.


  W kar­to­nie po bu­tach były małe kot­ki.


  Nie­wie­le więk­sze od jej piąst­ki, tak się krę­ci­ły, że nie mo­gła ich po­li­czyć. Je­den ko­tek, dwa kot­ki, trzy... ale już nie wi­dać dru­gie­go. Emil­ka za­czę­ła li­czyć od po­cząt­ku: je­den, dwa, trzy, ale już nie wi­dać pierw­sze­go.


  „Cze­mu tak się wier­cą, wpy­cha­jąc głów­ki pod brzusz­ki ro­dzeń­stwa?”. Do­pie­ro te­raz mo­gła od­po­wie­dzieć so­bie na py­ta­nie, czy pro­mie­nie słoń­ca do­się­ga­ją wil­got­nej zie­mi na po­dwór­ku. Ow­szem, tak! Biły w nią go­rą­cą falą, tra­fia­jąc pro­sto w ko­cie fu­ter­ka. Nie mo­gąc wy­trzy­mać tego żaru, ma­lu­chy prze­py­cha­ły się, pró­bu­jąc ukryć przed pa­lą­cym słoń­cem. Na pew­no chcia­ło im się pić! Emil­ka uświa­do­mi­ła so­bie, że nie do­sta­ły ani kro­pli wody przez całą noc. Ich ję­zycz­ki były su­che i nie mo­gły nimi zwil­żyć swo­je­go fu­ter­ka. To dla­te­go się krę­ci­ły i prze­py­cha­ły, cho­wa­jąc przed upa­łem. Było im bar­dzo źle. To go­rą­ce słoń­ce za­raz je za­bi­je!


  De­ski trzesz­cza­ły od ude­rzeń ska­czą­cych na płot psów. Jesz­cze chwi­la i roz­wście­czo­ne bry­ta­ny prze­sa­dzą par­kan. Co się wte­dy sta­nie? Rzu­cą się na ko­cię­ta, po­chwy­cą je w swo­je ostre zę­bi­ska i... Emil­ka wo­la­ła wię­cej so­bie nie wy­obra­żać. Nie było chwi­li do stra­ce­nia. Nie było cza­su na za­sta­na­wia­nie się ani na strach. Na­le­ża­ło dzia­łać.


  Ze­sko­czy­ła z pa­ra­pe­tu i wy­bie­gła z miesz­ka­nia. Nie pora na wa­ha­nie, gdy trze­ba ra­to­wać czy­jeś ży­cie. Emil­ka była mą­drą dziew­czyn­ką.


  Ze­szła szyb­ko scho­da­mi aż na par­ter. Mu­sia­ła przejść przez piw­ni­cę, aby do­stać się na po­dwór­ko.


  Przed drzwia­mi wio­dą­cy­mi do piw­ni­cy za­trzy­ma­ła się, się­ga­jąc ręką do klam­ki. Cho­ciaż wca­le jej nie do­tknę­ła, drzwi same się otwo­rzy­ły. Że­la­zne za­wia­sy za­skrzy­pia­ły okrop­nie. Emil­ka drgnę­ła prze­stra­szo­na.


  Zaj­rza­ła do środ­ka. Ciem­no. Nic nie wi­dzia­ła, tyl­ko stop­nie pro­wa­dzą­ce na dół. Po­li­czy­ła je: pięć schod­ków. Na­raz po­czu­ła do­bie­ga­ją­cy z piw­ni­cy za­duch stę­chli­zny. Był na­praw­dę wstręt­ny.


  Wciąż pa­trząc na scho­dy, po­sta­wi­ła sto­pę na pierw­szym stop­niu i się za­trzy­ma­ła. Po chwi­li jej wzrok oswo­ił się z ciem­no­ścią i zo­ba­czy­ła bia­łe ścia­ny ko­ry­ta­rza. Na­gle do­biegł do niej sko­wyt psów. Ten strasz­ny od­głos po­na­glił ją do zro­bie­nia na­stęp­ne­go kro­ku. Zno­wu ze­szła o je­den sto­pień w dół i sta­nę­ła, opie­ra­jąc się ręką o ścia­nę.


  Wy­obra­zi­ła so­bie, że ko­ry­tarz jest krót­ki, a po dru­giej jego stro­nie znaj­du­ją się drzwi, wy­cho­dzą­ce na oświe­tlo­ne słoń­cem po­dwór­ko. Ze­szła szyb­ko trzy stop­nie, ale zno­wu się za­trzy­ma­ła. Bar­dzo się bała, ser­ce jej ło­mo­ta­ło. Już chcia­ła za­wró­cić, ale obej­rzeć też się bała. Sta­ła więc, drżąc z prze­ra­że­nia. Nie mo­gła zro­bić kro­ku ani do przo­du, ani do tyłu. Wca­le nie­ła­two udzie­lać po­mo­cy! Co ro­bić? Wtem zo­ba­czy­ła cien­ką zło­tą nit­kę, któ­ra do­tknę­ła jej dło­ni. Co to? Pro­myk słoń­ca. Jak­że był wy­raź­ny, jak moc­no lśnił! Po­wio­dła wzro­kiem wzdłuż pro­mie­nia, by spraw­dzić, do­kąd pro­wa­dzi. Jej wzrok po­mknął przez cały ko­ry­tarz i do­tarł do drzwi na jego koń­cu. W drzwiach była dziur­ka od klu­cza i to wła­śnie przez nią wpa­da­ło świa­tło słoń­ca. Wy­star­czy, że pój­dzie wzdłuż zło­tej nit­ki. Ja­kie to pro­ste!


  Od razu strach mi­nął, ser­ce się uspo­ko­iło. Wy­cią­gnę­ła rękę przed sie­bie i za­to­czy­ła dło­nią kół­ko, jak­by na­wi­ja­ła na nią zło­ci­stą nić. Ru­szy­ła do przo­du, pa­trząc na swo­ją dłoń. Zło­ta nit­ka wciąż tam była. Nie od­ry­wa­jąc od niej wzro­ku, szła przez ciem­ny ko­ry­tarz. Już się nie bała, na­wet nie my­śla­ła o stra­chu. Za­po­mnia­ła, że jest sama w ciem­nej piw­ni­cy. Pro­myk wciąż się owi­jał wo­kół jej dło­ni. Od słoń­ca zro­bi­ło się ja­śniej i jak­by we­se­lej. Jesz­cze krok i jej wy­cią­gnię­ta ręka do­tknę­ła drzwi. Pchnę­ła je, a one się otwo­rzy­ły.


  Za­trzy­ma­ła się na pro­gu i spoj­rza­ła na po­dwór­ko. Od razu zo­ba­czy­ła pu­deł­ko le­żą­ce na zie­mi pod pło­tem. Psy opie­ra­ły się ła­pa­mi o par­kan, pa­trząc wprost na kar­ton z kot­ka­mi. Ma­leń­stwa wciąż się w nim wier­ci­ły. Go­rą­ce słoń­ce pa­li­ło ich fu­ter­ka. Nie było dla nich tak przy­chyl­ne jak dla Emil­ki. Nie za­sta­na­wia­jąc się dłu­żej, prze­bie­gła po­dwór­ko, po­chwy­ci­ła pu­deł­ko z kot­ka­mi i przy­tu­li­ła je moc­no.


  Do­pie­ro wte­dy spoj­rza­ła przed sie­bie. Tuż nad jej gło­wą, spo­za gór­nej kra­wę­dzi pło­tu wy­sta­wa­ły dwie psie mor­dy. Z bli­ska wy­da­wa­ły się ol­brzy­mie! Psi­ska mia­ły otwar­te py­ski. Ich strasz­ne kły były ob­na­żo­ne, a czer­wo­ne ozo­ry zwi­sa­ły na bok. Czar­ne nosy wcią­ga­ły po­wie­trze, wę­sząc za ko­cię­ta­mi. Po­tęż­ne tyl­ne łapy dra­pa­ły de­ski pa­zu­ra­mi, gdy bry­ta­ny usi­ło­wa­ły wspiąć się na płot. Je­śli się im to uda, nie bę­dzie ra­tun­ku ani dla Emil­ki, ani dla kot­ków.


  Ze wzro­kiem utkwio­nym w psach dziew­czyn­ka cof­nę­ła się o krok. Za­trzy­ma­ła się, ode­tchnę­ła gło­śno i cof­nę­ła się jesz­cze o krok. Je­den z psów wark­nął ostrze­gaw­czo i ten strasz­ny od­głos spo­wo­do­wał, że ser­ce dziew­czyn­ki zno­wu za­czę­ło moc­no ło­mo­tać. Na­gle je­den z psów za­skom­lał ża­ło­śnie. Pod­niósł łapę i za­czął się dra­pać za uchem, prze­chy­liw­szy gło­wę. Pchła! Mała, czar­na pchła, któ­ra miesz­ka­ła w jego sier­ści, rów­nież po­sta­no­wi­ła się przejść w ten pięk­ny po­ra­nek. I za­czę­ła wę­dro­wać po jego gło­wie, aż do­tar­ła za psie ucho. Jak­że to ła­sko­ta­ło! Pies za­po­mniał o ko­tach, za­po­mniał o wspi­na­niu się na płot, chciał je­dy­nie po­zbyć się tej ma­łej, pa­skud­nej i okrop­nie ła­sko­czą­cej pchły.


  Dru­gi pies za­in­te­re­so­wał się przy­pa­dło­ścią kam­ra­ta. Wca­le nie pa­trzył na Emil­kę, w ogó­le o niej nie my­ślał. Pa­trzył tyl­ko na ko­le­gę, usi­łu­jąc doj­rzeć, czy coś ma­łe­go i czar­ne­go nie ze­sko­czy z pa­zu­rów tam­te­go i ra­tu­jąc się olim­pij­skim sko­kiem, nie wy­lą­du­je na jego uchu. Nie­waż­ne były ko­cię­ta i dziew­czyn­ka, któ­ra je za­bra­ła. Jego ży­cio­wym pro­ble­mem sta­ły się umie­jęt­no­ści pchły. Jak da­le­ko po­tra­fi sko­czyć? Czy do­trze do jego ucha? Za­ję­ty ob­ser­wa­cją, na­wet nie po­my­ślał, że mógł­by się od­su­nąć albo po pro­stu ze­sko­czyć z pło­tu, od­biec i skryć się w gę­stwi­nie krza­ków po­ra­sta­ją­cych sad, gdzie żad­na pchła go nie od­naj­dzie.


  Było to na tyle za­baw­ne, że Emil­ka od razu prze­sta­ła się bać, a na­wet mia­ła ocho­tę się ro­ze­śmiać. Ser­ce prze­sta­ło ło­mo­tać. Nie od­wró­ci­ła się jed­nak ple­ca­mi do psów. Po­stą­pi­ła krok do tyłu i po­czu­ła odór piw­nicz­nej stę­chli­zny. Już nie wy­da­wał się jej tak wstręt­ny jak wcze­śniej – te­raz wy­zna­czał dro­gę po­wrot­ną.


  Wie­dzia­ła, że drzwi są do­kład­nie za nią. Mu­sia­ła na chwi­lę sta­nąć ty­łem do psów, ale na szczę­ście wciąż były po­chło­nię­te wal­ką z pchłą. Od­wró­ci­ła się szyb­ko i wbie­gła do piw­ni­cy. Świa­tło słoń­ca wpa­da­ło przez sze­ro­ko otwar­te drzwi i oświe­tla­ło ko­ry­tarz. Wy­glą­dał te­raz zwy­czaj­nie, ze swy­mi po­bie­lo­ny­mi, be­to­no­wy­mi ścia­na­mi. Cze­go tu się bać? Sama się so­bie dzi­wi­ła, że jesz­cze kil­ka mi­nut temu to małe po­miesz­cze­nie wy­da­wa­ło się jej strasz­nym, ciem­nym pod­zie­miem. Wi­dzia­ła pięć stop­ni po prze­ciw­nej stro­nie ko­ry­ta­rzy­ka. Wy­star­czy­ło przejść kil­ka kro­ków, prze­mknąć przez schod­ki, by wy­do­stać się na ko­ry­tarz.


  Wbie­gła już na ostat­ni sto­pień i prze­kro­czyw­szy próg, zna­la­zła się na klat­ce scho­do­wej. Szła do góry, wciąż tu­ląc do sie­bie kar­ton z ko­cię­ta­mi. Nie­zbyt jed­nak moc­no, żeby go nie zgnieść. I nie za sła­bo, żeby przy­pad­kiem ja­kiś ko­tek nie wy­padł. Idąc na swo­je pię­tro, czu­ła co­raz więk­szą cie­ka­wość. Chcia­ła zo­ba­czyć, jak ko­cię­ta wy­glą­da­ją, i spraw­dzić, czy nic im się nie sta­ło. Mia­ła na­dzie­ję, że upal­ne słoń­ce nie zro­bi­ło im krzyw­dy.


  Ode­tchnę­ła z ulgą, do­pie­ro gdy za­mknę­ła za sobą drzwi wej­ścio­we. Po­sta­wi­ła kar­ton na pod­ło­dze w kuch­ni. Te­raz wresz­cie mo­gła je po­li­czyć, cho­ciaż wciąż się wier­ci­ły. Dwa kot­ki były całe czar­ne, je­den czar­no-bia­ły, a ostat­ni – rudy! Ra­zem czte­ry. Wcho­dzi­ły so­bie na grzbie­ty, chwy­ta­ły się pa­zur­ka­mi, spa­da­ły i miau­cząc, zno­wu sta­ra­ły się wspi­nać je­den na dru­gie­go.


  Do ich fu­te­rek przy­kle­iły się od­cho­dy, gdyż ko­cię­ta czę­sto się za­ła­twia­ją, po­dob­nie jak nie­mow­lę­ta. Emil­ka nie za­sta­na­wia­ła się zbyt dłu­go, była in­te­li­gent­na i prak­tycz­na. Wie­dzia­ła, że trze­ba kot­ki po­wy­cie­rać. Czyn­ność do przy­jem­nych nie na­le­ża­ła, to­też po­sta­no­wi­ła wy­ko­nać ją jak naj­szyb­ciej, by mieć to już za sobą – tego wła­śnie uczy­ła ją Bab­cia. Emil­ka wzię­ła rol­kę pa­pie­ru to­a­le­to­we­go i wy­czy­ści­ła ko­cie fu­ter­ka.


  Po­my­śla­ła, że na pew­no są bar­dzo głod­ne. Nie ja­dły prze­cież śnia­da­nia, a być może prze­le­ża­ły na zie­mi całą noc i za­snę­ły rów­nież bez ko­la­cji. Na­la­ła tro­chę mle­ka do mi­secz­ki, pod­grza­ła w mi­kro­fa­lów­ce i po­sta­wi­ła na pod­ło­dze. A po­tem wy­ję­ła kot­ki. Ma­lu­chy drep­ta­ły na­oko­ło spodecz­ka, nie mo­gąc jed­nak do nie­go tra­fić. Przy­tknę­ła mord­kę czar­ne­go ko­cia­ka do mle­ka, on jed­nak za­miast pić, wy­ry­wał się i par­skał. Gdy go pu­ści­ła, usiadł obok mi­secz­ki, wca­le jej nie wi­dząc, i za­czął wy­cie­rać no­sek łap­ka­mi.


  Chcia­ła przy­tknąć mord­kę ru­de­go kot­ka do mle­ka, ale ten pro­te­sto­wał jesz­cze za­cie­klej – za­pie­rał się czte­re­ma łap­ka­mi i wca­le nie da­wał się po­chy­lić. Kie­dy Emil­ka siłą we­tknę­ła mu nos do mle­ka, nie pił i wciąż się wy­ry­wał. Pu­ści­ła go: usiadł na pod­ło­dze i par­skał, pusz­cza­jąc no­sem mlecz­ne bą­bel­ki. Dwa po­zo­sta­łe kot­ki cho­dzi­ły wo­ko­ło i miau­cza­ły z gło­du. Bia­ło-czar­ny wszedł na­wet do spodka, prze­wra­ca­jąc go, a po­zo­sta­łe drep­ta­ły w ka­łu­ży mle­ka. Za­mo­czy­ły so­bie łap­ki, a ich mo­kre ogon­ki wy­glą­da­ły jak sznur­ki.


  Nie umie­ją jeść. Co ro­bić?


  Czar­ny ko­tek na­tra­fił na pa­lec Emil­ki i za­czął go moc­no ssać. Za­nu­rzy­ła więc opusz­kę w mle­ku i do­tknę­ła jego mord­ki. Do pal­ca przy­kle­iła się tyl­ko mała kro­pla, któ­ra zo­sta­ła od razu zli­za­na.


  Emil­ka zno­wu za­mo­czy­ła pa­lec w mle­ku i do­tknę­ła pyszcz­ka kot­ka. Kro­pla spły­nę­ła po ręce i nic nie tra­fi­ło na ję­zy­czek. Tak go nie na­kar­mi. Po­sta­wi­ła mal­ca na pod­ło­dze. Kot­ki wsu­wa­ły no­ski pod brzusz­ki, szu­ka­jąc je­dze­nia. Były bar­dzo głod­ne.


  Po­trzeb­ny smo­czek!


  W domu jed­nak nie było bu­tel­ki ze smocz­kiem.


  A kot­ki wciąż miau­cza­ły z gło­du.


  Musi zna­leźć spo­sób umoż­li­wia­ją­cy ma­lu­chom ssa­nie mle­ka. Gdy­by Bab­cia była w domu, na pew­no coś by wy­my­śli­ła. Ale wy­bra­ła się na wy­kła­dy w ra­mach kur­su na pra­wo jaz­dy, a po­tem cze­ka­ły ją jesz­cze dwie go­dzi­ny jaz­dy po mie­ście. Emil­ka na­wet nie mo­gła do niej za­te­le­fo­no­wać, bo Bab­cia wy­łą­czy­ła ko­mór­kę na wie­le go­dzin, żeby nikt jej nie prze­szka­dzał.


  Emil­ka mu­sia­ła sama zna­leźć roz­wią­za­nie.


  Szu­ka­jąc ja­kie­goś po­my­słu, prze­glą­da­ła szaf­kę z le­kar­stwa­mi i wresz­cie na­tra­fi­ła na pla­sti­ko­wą bu­te­lecz­kę z małą dziur­ką. Kie­dyś była w niej woda utle­nio­na, ale wy­schła. Dziew­czyn­ka na­la­ła do środ­ka wody z kra­nu, po­tem opróż­ni­ła po­jem­ni­czek do zle­wu, na­ci­ska­jąc ścian­ki. Z otwor­ka ka­pa­ły kro­pel­ki, a kie­dy na­ci­ska­ła moc­niej, wy­pły­wał cien­ki stru­my­czek.


  To może za­stą­pić smo­czek.


  Wy­płu­ka­ła po­rząd­nie bu­te­lecz­kę i na­la­ła do niej mle­ka. Wzię­ła na ko­la­na ru­de­go kot­ka, wsu­nę­ła ko­niec po­jem­nicz­ka do jego pyszcz­ka i lek­ko na­ci­snę­ła. Ssał mle­ko tak łap­czy­wie, że szyb­ko zni­ka­ło z bu­tel­ki.


  Dziew­czyn­ka na­kar­mi­ła w ten spo­sób wszyst­kie ko­cię­ta. Ich brzusz­ki zro­bi­ły się peł­ne. Były tak duże, że pod ich cię­ża­rem łap­ki roz­su­wa­ły się na boki, gdy ko­cia­ki pró­bo­wa­ły drep­tać po pod­ło­dze. Wszyst­kie kot­ki wy­glą­da­ły na bar­dzo za­do­wo­lo­ne. Po chwi­li za­czę­ły się ukła­dać na pod­ło­dze do snu. Mu­sia­ło być im twar­do i nie­przy­jem­nie. Na pew­no wo­la­ły­by się przy­tu­lić do mięk­kie­go fu­ter­ka swo­jej mamy. Emil­ka nie wie­dzia­ła, jak mo­gła­by ją za­stą­pić. Może po­win­na za­ło­żyć zi­mo­wy ko­żuch, wziąć ma­lu­chy na ko­la­na, przy­kryć po­ła­mi i cze­kać, aż za­sną? Ale prze­cież nie da rady sie­dzieć bez ru­chu, pod­czas gdy one będą spać! Nie wia­do­mo, ile go­dzin śpią ta­kie kot­ki. Wła­ści­wie nic nie wie­dzia­ła o oby­cza­jach ko­ciąt.


  Po­rzu­ci­ła po­mysł z za­kła­da­niem zi­mo­we­go ko­żu­cha, w któ­rym zresz­tą by­ło­by jej o wie­le za go­rą­co. Zwłasz­cza w tak upal­ny po­ra­nek. Musi zbu­do­wać im coś w ro­dza­ju dom­ku. Z cze­go zro­bić do­mek dla ko­ciąt? Bab­cia mia­ła w kre­den­sie róż­ne pu­dła – trzy­ma­ła w nich odzież, po­rząd­nie zło­żo­ną, ka­pe­lu­sze, któ­rych nie chcia­ła wy­rzu­cić, i rę­ka­wicz­ki, ta­kie nie do zdar­cia. Bab­cia na pew­no się nie po­gnie­wa, je­że­li kar­ton, w któ­rym prze­cho­wy­wa­ła sta­re, choć wciąż przy­dat­ne rze­czy, po­słu­ży do tak szczyt­ne­go celu Gdy­by była w domu, na pew­no sama opróż­ni­ła­by kar­ton i dała go wnucz­ce na do­mek dla kot­ków. „Tak, Bab­cia nie jest kon­flik­to­wa” – po­my­śla­ła Emil­ka.


  Wzię­ła więc pu­dło i ja­kiś sta­ry ko­cyk, któ­ry po­ło­ży­ła na spo­dzie. Po ko­lei wsa­dza­ła kot­ki do ich no­we­go dom­ku, uj­mu­jąc je de­li­kat­nie, aby się nie prze­bu­dzi­ły i nie za­czę­ły miau­czeć. Na­tych­miast przy­tu­li­ły się do sie­bie, na­wet nie otwie­ra­jąc oczu. Okry­ła je ko­cy­kiem i każ­de­go lek­ko po­gła­ska­ła. Sie­dzia­ła, pa­trząc, jak śpią. Ob­ser­wo­wa­ła, jak po­ru­sza się ich fu­ter­ko, gdy od­dy­cha­ły. Po­gła­ska­ła je jesz­cze raz po głów­kach i wes­tchnąw­szy, zo­sta­wi­ła w spo­ko­ju.


  Po­szła do po­ko­iku, gdzie przy oknie stał kom­pu­ter Bab­ci, z któ­re­go ko­rzy­sta­ła rów­nież Emil­ka. Ten po­ko­ik słu­żył Bab­ci do pra­cy. Wie­czo­ra­mi spraw­dza­ła tu kla­sów­ki i wy­pra­co­wa­nia uczniów. Przy ścia­nie na­prze­ciw­ko biur­ka znaj­do­wa­ły się sza­fy z książ­ka­mi, a po­mię­dzy nimi stał wy­god­ny skó­rza­ny fo­tel. Bab­cia mia­ła bar­dzo dużo ksią­żek i wciąż ku­po­wa­ła nowe. Co­dzien­nie wie­le go­dzin czy­ta­ła.


  Emil­ka nie wąt­pi­ła, że wśród licz­nych to­mów znaj­dzie ja­kiś po­rad­nik na te­mat opie­ko­wa­nia się zwie­rzę­ta­mi w domu. Wszyst­kie książ­ki zo­sta­ły uło­żo­ne te­ma­tycz­nie. Dziew­czyn­ka prze­bie­ra­ła pal­ca­mi po­mię­dzy okład­ka­mi i kie­dy na­tra­fi­ła na ty­tuł „Nasz pol­ski ka­na­rek”, wie­dzia­ła, że jest na tro­pie. Jej tata jako chło­piec ho­do­wał ka­nar­ki. Po­rad­nik mu­siał więc mieć ze trzy­dzie­ści lat. Emil­ka zna­la­zła też książ­kę o ryb­kach. Wie­dzia­ła, że jej tata w dzie­ciń­stwie za­ło­żył akwa­rium.


  „Bab­cia na wie­le ta­cie po­zwa­la­ła, kie­dy był mały” – po­my­śla­ła Emil­ka. Tro­chę się jed­nak nie­po­ko­iła jej re­ak­cją na cały miot ko­ciąt.


  Tra­fi­ła wresz­cie na książ­kę o ko­tach. Na pew­no tata ją czy­tał, gdyż po­mię­dzy kart­ka­mi zna­la­zła za­kład­ki, a na nich na­pi­sy: „kar­mie­nie”, „pie­lę­gna­cja”, „cho­ro­by” i wie­le in­nych. Było ich tyle, że da­ła­by radę je­dy­nie po­bież­nie przej­rzeć za­zna­czo­ne stro­ny. Odło­ży­ła więc książ­kę na pół­kę i za­sia­dła przed kom­pu­te­rem.


  Z fo­rum dys­ku­syj­ne­go o ko­tach za­czerp­nę­ła wie­le prak­tycz­nych po­rad. Sko­pio­wa­ła je do osob­ne­go ka­ta­lo­gu. Do­wie­dzia­ła się, jak czę­sto po­win­na kar­mić ko­cię­ta. Ktoś jej po­ra­dził, by wło­ży­ła do kar­to­nu ga­ze­tę. Małe koty wciąż się za­ła­twia­ją – od­cho­dy będą wsią­kać w ga­ze­tę, któ­rą trze­ba czę­sto wy­mie­niać. Na­pi­sa­no rów­nież, że ma­leń­stwa po­trze­bu­ją wie­le cie­pła, a wy­chło­dze­nie bywa nie­bez­piecz­ne. Ra­dzo­no, by na­la­ła go­rą­cej wody do pla­sti­ko­wej bu­tel­ki i owi­nę­ła ją ręcz­ni­kiem, żeby kot­ki się ogrza­ły, lecz nie po­pa­rzy­ły.


  Emil­ka na­tych­miast wsta­ła od kom­pu­te­ra, oba­wia­jąc się, że kot­kom może być zim­no. Zgod­nie ze wska­zów­ką wsta­wi­ła im do kar­to­nu bu­tel­kę z go­rą­cą wodą, nie za­po­mi­na­jąc owi­nąć jej ręcz­ni­kiem. Kot­ki od razu się przy­tu­li­ły do cie­płe­go za­wi­niąt­ka i za­do­wo­lo­ne spa­ły da­lej.


  Po­wró­ci­ła do kom­pu­te­ra.


  „Cie­ka­we, ja­kiej rasy są te kot­ki?”. Emil­ka wpi­sa­ła py­ta­nie w wy­szu­ki­war­ce i w od­po­wie­dzi po­ja­wi­ło się wie­le fo­to­gra­fii. Oglą­da­ła koty per­skie i sy­jam­skie, ale nie były po­dob­ne do jej ko­ciąt. Po­tem wy­stu­ka­ła na kla­wia­tu­rze ha­sło „kot pol­ski”, a kie­dy się wy­świe­tlił opis i po­ka­za­ły fo­to­gra­fie w ga­le­rii, oka­za­ło się, że jej ko­cia­ki rów­nież ich nie przy­po­mi­na­ją.


  A więc ostat­nia pró­ba: „kot eu­ro­pej­ski”. Wy­świe­tli­ło się wie­le róż­nych lin­ków. Je­den z nich szcze­gól­nie za­in­te­re­so­wał Emil­kę: „sie­ro­ty eu­ro­pej­skie”. Za­brzmia­ło okrop­nie. Sło­wo „sie­ro­ta” bar­dzo ją bo­la­ło. To była wła­śnie ta­jem­ni­ca Emil­ki, o któ­rej nie chcia­ła ani my­śleć, ani na­wet pa­mię­tać. Te­raz jed­nak, tego dziw­ne­go i nie­zwy­kłe­go dnia, ta­jem­ni­ca wró­ci­ła do niej sama.


  Bała się czy­tać, ale tyl­ko przez chwi­lę – cie­ka­wość prze­mo­gła strach.


  W mia­rę jak po­chła­nia­ła wzro­kiem ko­lej­ne li­nij­ki tek­stu, mu­sia­ła przy­bli­żać twarz do mo­ni­to­ra. Wi­dzia­ła li­te­ry co­raz go­rzej, bo łzy na­pły­wa­ły jej do oczu. To były przy­kre i smut­ne in­for­ma­cje: „Już po­nad dwa mi­lio­ny Po­la­ków wy­je­cha­ło do pra­cy za gra­ni­cą – jed­no z ro­dzi­ców czy na­wet dwo­je – po­zo­sta­wia­jąc w kra­ju dzie­ci. Na­zy­wa­my je sie­ro­ta­mi eu­ro­pej­ski­mi. Po pew­nym okre­sie nie­obec­no­ści ro­dzi­ców po­ja­wia­ją się u dzie­ci pro­ble­my emo­cjo­nal­ne. Nie do­świad­cza­jąc co­dzien­nej obec­no­ści i uwa­gi ro­dzi­ców, za­czy­na­ją so­bie wy­obra­żać naj­gor­sze rze­czy. Oba­wia­ją się, że ro­dzi­ce prze­sta­li je ko­chać. Przy­gnę­bie­nie dzie­ci wciąż się po­więk­sza i utrwa­la. Wy­da­je im się, że już ni­ko­mu nie są po­trzeb­ne. Tra­cą wia­rę w sie­bie i po­czu­cie wła­snej war­to­ści. Nie po­tra­fią się ni­czym cie­szyć. Czu­ją się po­rzu­co­ne. Żyją w oba­wie, że ro­dzi­ce ni­g­dy nie po­wró­cą...”.


  „Ja je­stem taką sie­ro­tą eu­ro­pej­ską” – po­my­śla­ła Emil­ka. Go­rą­ce łzy bólu, tę­sk­no­ty i żalu wy­mknę­ły się spod jej po­wiek i po­pły­nę­ły po twa­rzy. Jej ro­dzi­ce od daw­na pra­co­wa­li za gra­ni­cą. A ona zo­sta­ła z Bab­cią. Pła­ka­ła, po­chy­la­jąc gło­wę, i czu­ła się zu­peł­nie sama na świe­cie.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:
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  Ane­ta Rzep­ka: Ma­gia kasz­ta­na


  Nie wie­rzysz w ta­li­zma­ny? Nie mu­sisz. Wy­star­czy, że po­zwo­lisz dzia­łać ma­gii...


  Po śmier­ci ro­dzi­ców ży­cie Ka­mi­li cał­ko­wi­cie się zmie­nia. Musi opu­ścić dom, przy­ja­ciół, uko­cha­ną wieś i prze­pro­wa­dzić się do sto­li­cy, by za­miesz­kać z ciot­ką, któ­rej nie zna. Ma na­dzie­ję, że kie­dyś wró­ci do domu, ale świat pę­dzi do przo­du, po­zba­wia­jąc ją złu­dzeń. W po­ko­ny­wa­niu co­dzien­nych trud­no­ści po­ma­ga jej... kasz­tan i uczu­cie do chło­pa­ka o kasz­ta­no­wych oczach.


  Mał­go­sia jest re­alist­ką twar­do stą­pa­ją­cą po zie­mi. Ko­cha, moc­no i szcze­rze, nie­ste­ty bez wza­jem­no­ści. A układ ko­le­żeń­ski to dla niej za mało. Pró­bu­jąc uciec przed uczu­ciem, pa­ku­je się w spo­re kło­po­ty. Ofia­ro­wa­ny przez przy­ja­ciół­kę kasz­tan bu­dzi uśmiech nie­do­wie­rza­nia, lecz wbrew roz­sąd­ko­wi przyj­mu­je ta­li­zman, bo kto wie...


  „Ma­gia kasz­ta­na” to po­wieść o co­dzien­no­ści, w któ­rą wplą­ta­ła się cza­ro­dziej­ska nić na­dziei...
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  Ane­ta Rzep­ka: So­na­ta o ma­rze­niach


  Znaj­dę cię w wiel­kim mie­ście, wśród zwy­kłych zma­gań...


  Cza­sem na­wet po­rząd­na, miła, do­bra dziew­czy­na zro­bi coś nie­mą­dre­go. Na­ta­lia Kli­mek wra­ca wzbu­rzo­na z wy­wia­dów­ki. Na­uczy­ciel­ka po­in­for­mo­wa­ła ją, że jej cór­ka, kla­so­wy skarb­nik, przy­własz­czy­ła so­bie pie­nią­dze, wpła­co­ne przez ko­le­gów na ubez­pie­cze­nie. Na­ta­lia nie wie­rzy, nie mie­ści jej się to w gło­wie, ale... Iza przy­zna­je się do kra­dzie­ży. Za­ra­zem od­ma­wia od­po­wie­dzi na py­ta­nie, dla­cze­go to zro­bi­ła. Co się za tym wszyst­kim kry­je? Jaką rolę ode­gra­ła w ca­łej spra­wie ka­pry­śna Do­mi­ni­ka? Czy po­mo­że ku­zyn­ce po­zbyć się ety­kiet­ki zło­dziej­ki? Zwłasz­cza że Izie tak bar­dzo za­le­ży na do­brej opi­nii w oczach Łu­ka­sza...


  Izę i Do­mi­ni­kę dzie­li bar­dzo wie­le. Jed­na jest oso­bą życz­li­wą, otwar­tą na świat, po­tra­fią­cą czer­pać ra­dość z ma­łych rze­czy. Dru­ga to ego­ist­ka, któ­ra lubi błysz­czeć i nie zwa­ża, kogo zra­ni w dro­dze do celu. A jed­nak obie szu­ka­ją w ży­ciu tego sa­me­go: mi­ło­ści, ak­cep­ta­cji, po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa; obie wie­rzą w speł­nie­nie ma­rzeń, na­wet je­śli się z tym nie zdra­dza­ją.


   


   


   


  [image: 03]



  Edward Zy­man: Gdy krzy­we jest pro­ste


  W ży­ciu jak ma­te­ma­ty­ce: je­że­li idzie za ła­two, za­pew­ne ro­bisz coś źle.


  Sie­dem­na­sto­let­nia Ca­ro­li­ne Prajs uro­dzi­ła się w Ka­na­dzie. W wie­ku dwu­na­stu lat wy­je­cha­ła wraz z ro­dzi­ca­mi do Pol­ski. Jest więc dość rzad­kim przy­pad­kiem emi­grant­ki, któ­rej sy­tu­acja sta­no­wi od­wró­ce­nie lo­sów znacz­nej czę­ści współ­cze­snej pol­skiej mło­dzie­ży. „Gdy krzy­we jest pro­ste” to wart­ka, peł­na uro­ku, hu­mo­ru i wzru­szeń opo­wieść o re­la­cjach ro­dzin­nych mło­dej bo­ha­ter­ki i jej trud­nej ad­ap­ta­cji do od­mien­nych wa­run­ków i no­we­go śro­do­wi­ska.


  Żywa nar­ra­cja i dow­cip­ne dia­lo­gi wpro­wa­dza­ją czy­tel­ni­ka w świat ży­cio­wych pro­ble­mów na­sto­lat­ków oraz nie­ła­twe dy­le­ma­ty ich pierw­szych mło­dzień­czych mi­ło­ści.
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  Jo­an­na Łu­kow­ska: Wy­bo­ry


  Gdy do­ra­stasz, ro­dzi­ce wciąż trak­tu­ją cię jak dziec­ko, za­ra­zem każą ci po­dej­mo­wać ży­cio­we de­cy­zje.


  „Wy­bo­ry” to zbiór sied­miu peł­nych cie­pła i hu­mo­ru no­we­lek, opo­wia­da­ją­cych o do­ra­sta­niu, przy­jaź­ni, mi­ło­ści i po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji: tych bła­hych i tych na całe ży­cie. Coś dla młod­szych i star­szych, dla dziew­cząt i chło­pa­ków, dla wszyst­kich, któ­rzy nie wsty­dzą się swo­ich uczuć.


  Ty­tu­ło­we „Wy­bo­ry” to hi­sto­ria roz­gryw­ki mię­dzy pry­mu­ską Zo­sią a non­sza­lanc­kim Ant­kiem Ro­ma­nem, dwoj­ga imion, z któ­rych jed­no jest na­zwi­skiem. Obo­je, nie­co wbrew so­bie, zo­sta­ją wma­new­ro­wa­ni w wy­bo­ry na prze­wod­ni­czą­ce­go sa­mo­rzą­du szkol­ne­go. Kto wy­gra? A może inne wy­bo­ry oka­żą się dużo waż­niej­sze…


  Ko­lej­ne opo­wia­da­nia o zna­mien­nych ty­tu­łach za­pew­nią czy­tel­ni­kom wie­le emo­cji i za­ska­ku­ją­cych po­int: „Pyzo, wróć”, „Dzien­nik, prysz­cze i cu­dze se­kre­ty”, „Dział­ka, moja zmo­ra”, „Wa­ka­cje w sio­dle”, „Ko­re­pe­ty­cje z przy­jaź­ni”, „Smok i dzie­wi­ca”.
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  Jo­an­na Łu­kow­ska: Z Kra­iny ku­cy­ków


  Jak to w sta­dzie.


  Zbio­rek czte­rech opo­wia­dań dla dzie­ci. W ro­lach głów­nych wy­stę­pu­ją dzie­ci, ku­cy­ki i duże ko­nie. Opo­wia­da­nia o dziew­czyn­ce, któ­ra ci­cho mó­wi­ła, czy o chłop­cu, któ­ry ob­ra­ził się na cały świat – to pięk­ne i mą­dre przy­po­wie­ści. Bo w Kra­inie ku­cy­ków za­wsze znaj­dzie się ja­kiś koń, mały lub duży, dzię­ki któ­re­mu wszyst­ko do­brze się koń­czy albo wszyst­ko się do­brze... za­czy­na.


  Bo­ha­te­ro­wie tych opo­wia­dań to żywe my­ślą­ce isto­ty z wła­sny­mi pro­ble­ma­mi. Cza­sem wsta­ją lewą przed­nią nogą i mają zły hu­mor, cza­sem nie spraw­dza­ją się w roli „przy­wód­cy sta­da”, cza­sem są przez to sta­do od­rzu­ca­ne. A cza­sem po­tra­fią wy­ka­zać się wiel­ką od­wa­gą i wiel­kim ser­cem. Mowa o ku­cy­kach czy o dzie­ciach? Sama się prze­ko­naj. Sam prze­czy­taj i sprawdź. A jak nie umiesz jesz­cze czy­tać, po­proś ko­goś star­sze­go, żeby ci po­czy­tał na głos.


  Po­le­cam wszyst­kim ma­mom, ta­tu­siom, bab­ciom, dziad­kom, na­uczy­cie­lom, przede wszyst­kim zaś dzie­ciom! Taka lek­tu­ra od cza­su do cza­su przy­da się każ­de­mu.
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  Ane­ta Rzep­ka: Re­ni­so­we opo­wie­ści


  Cykl ośmiu ba­śnio­wych hi­sto­rii. Ich bo­ha­te­rem jest Re­nis, któ­ry ni­g­dy nie po­znał swo­ich ro­dzi­ców. Wy­cho­wał się wśród wil­ków, pod tro­skli­wą opie­ką przy­bra­nej mat­ki. Miał szczę­śli­we dzie­ciń­stwo, ale za­wsze był inny, słab­szy od bra­ci, wraż­liw­szy, skłon­ny do przy­jaź­ni z ma­ły­mi zwie­rzę­ta­mi. Od­kryw­szy praw­dę o swo­im po­cho­dze­niu, szu­ka od­po­wie­dzi na py­ta­nia: kim jest, kim chce być, co jest dla nie­go waż­ne. Po­ma­ga­ją mu w tym ci, któ­rych ko­cha i sza­nu­je, oraz ci, za któ­rych jest od­po­wie­dzial­ny.


  Re­ni­sa spo­ty­ka nie­zwy­kłe wy­róż­nie­nie: jego na­uczy­cie­lem zo­sta­je Atus, le­gen­dar­ny wilk-sa­mot­nik. Czy jego mą­dre rady po­mo­gą mu za­ak­cep­to­wać sa­me­go sie­bie? Czy po­ko­nu­jąc co­dzien­ne trud­no­ści, od­kry­je, że w jego pier­si bije wil­cze ser­ce, choć nie uro­dził się wil­kiem? Czy od­naj­dzie w koń­cu szczę­ście?
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